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Wilkołaki i solcoly
Przeprowadzona zwycięska wojna 

z faszyzmem w Europie oznacza za­
kończenie działań wojennych, zniesie­
nie reżimu faszystowskiego, obalenie 
ustroju opartego na gwałcie i terrorze, 
rozpoczęcie przez wszystkie kraje 
europejskie jeczące dotąd pod biczem 
okupacji, normalnej twórczej pracy 
dźwigającej swe państwa z ruin, jakie 
pozostawił im dziki, uchodzący na­
jeźdźca.

Klęska faszyzmu, bezsprzeczna dru­
zgocąca klęska militarna zadana hi­
tleryzmowi na polu walki, klęska bę­
dąca wynikiem bohaterskiego oręża 
sprzymierzonych z sobą wszystkich sił 
demokracji całego świata a nie następ­
stwem paktów i układów, przyniosła 
z sobą wolność i demokrację, przekre­
śliła istnienie obozów śmierci i kaźni 
koncentracyjnych, pozwoliła ludziom 
powrócić do normalnej, spokojnej pra­
cy, zniosła zmorę prześladowań, szy­
kan, hańby i upodlenia.

Każdy, komu szaleńcze wyczyny 
wyznawców brunatnego zakłamania 
i brutalności są znane, wie o tym jak 
drogo okupione zostało zwycięstwo 
demokracji i postępu, zdaje sobie 
sprawę z tego, że mimo katastrofalnej 
klęski i bezprzykładnego w dziejach 
programu faszyzmu, twór ten nie znik­
nął jeszcze zupełnie z horyzontu. Fa­
szyzm przestał istnieć jako zorganizo­
wana, jawna siła, zszedł z widowni 
dziejowej jako ustrój społeczny trzy­
mający w swych kleszczach państwa 
i narody, ale nie została jeszcze wy­
korzeniona i zniszczona zupełnie ideo­
logia faszystowska, która w tej chwi­
li przyjęła —  zmuszona wytworzoną sy­
tuacją— inne formy, niemniej jednak 
niebezpieczne i groźne. Faszyzm a w 
szczególności fanatyczni jego wyznaw­
cy,' ci którzy budowali na istocie faszy­
zmu wszystko, w dalszym ciągu pro­
wadzą swoją zbrodniczą działalność. 
Zszedłszy z wczorajszych, wygodnych, 
luksusowych, korzystnych i jawnych 
pozycji walki, faszyzm wszedł w pod­
ziemia z wyraźnym zamiarem i celem 
paraliżowania wszelkich poczynań i
akcji zwycięzców, niedopuszczenia do 
wykorzystania owoców zwycięstwa
przez postępowe, demokratyczne ruchy 
społeczne wszystkich krajów.

Powszechnie znaną było rzeczą, że 
przywódcy gasnącej Trzeciej Rzeszy 
w ęzeregu wydanych instrukcyj
i okólników polecali swym wyznawcom 
przejście do walki z ukrycia, wyzna­
czyli kierowników tej 'wałki składają­
cych się z ludzi nieznanych i dotąd 
niezaangażowahych na szerszej plat­
formie, przygotowywali formy i spo­
soby swej podziemnej, kreciej robo­
ty, zorganizowali pierwsze kadry „wil­
kołaków" i przystąpili do dzieła po­
twornych zbrodni.

Na murach niektórych budynków
niemieckich pojawiły się napisy hi­
tlerowskie, Rozrzucone w kilku mia­
stach ulotki nawołujące Niemców do 
oporu, wśród ludności cywilnej odby­
wa się handel małokalibrową bronią. 
Powołując się na fuebrera, młodzi hi­
tlerowcy zapewniają o swej czujno­
ści i wierności dla „wielkich Nie­
miec".

Takie fakty mają miejsce w samych 
Niemczech. W eałym szeregu państw 
wzorujących się na totalnych syste­
mach rządzenia istnieją do dzisiaj pod 
rozmaitymi formami i nazwami ukry­
te organizacje faszystowskie będące 
wyraźnymi komórkami ruchu hitle­
rowskiego. Każdy dzień przynosi nam 
ciekawe i niepokojące wieści z tego 
odcinka.

Jest zrozumiałe, że taktyka stoso-

wanat przez faszyzm we wszystkich loenerowców polskich wystawiane by-
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także w Polsce swoje odbicie. Wia­
domą było rzeczą, kto stał w Pol­
sce przedwojennej za ruchem faszy­
stowskim, za czyje pieniądze przeszcze­
piano na grunt polski najohydniejsze 
metody zbrodni reakcyjnego wstecz 
nictwa, skąd przychodziły rozkazy 
i polecenia, kto płacił pachołkom, za­
przańcom i mordercom. Czeki na akcje

P r z e d  s p o f l u n i c m  „ W i e f l d e )  T r 6) J f T
LONDYN (Polpress). Agencja Reutera 

donosi x Waszyngtonu, że prezydent Tru­
man zamierza omówić na konferencji z Mar­
szałkiem Stalinem i premierem Churchillem, 
która, jak wiadomo, ma się odbyć w Berli­
nie, następujące zagadnienia:

1) ustalenie pory, miejsca i procedury 
konferencji pokojowej, która odbędzie się w 
Europie,

2) zawarcie umowy wojskowej między 
Stanami Zjednoczonymi, Związkiem Radziec­

kim i W. Brytanią, celem stworzenia gwa­
rancji pokoju do chwili, w której Między­
narodowa Organizacja zostanie powołana do 
życia,

3) sprawy, związane z ustawą „lend- 
lease”.

Na porządku dziennym konferencji ber­
lińskiej znajdą się również problem polski, 
sprawa odszkodowań niemieckich, kwestie 
granic itp.

99 Prawda** o spotkaniu berlińskim
MOSW A (Polpress). Sprawozdawca 

m iędzynarodow y „Praw dy" pisze: „Uwa­
ga p rasy  angielskiej i am erykańskiej jest 
skierow ana na zbliżające się spotkanie 
przywódców m ocarstw  sprzym ierzonych. 
Dzienniki podkreślają, że obecna sytuacja 
m iędzynarodow a jest korzystna dla zbliża­
jących się narad. Jest rzeczą zupełnie ja ­
sną dlaczego przypisuje się tak w ielkie 
znaczenie spotkaniu „W ielkiej Trójki" -— 
p- jrw szem u po zw ycięstw ie.

W szyscy zdają sobie spraw ę z ogrom-

SJxkilfresE zaw&djwy Ifolaslzlef 
posadzie <£o Moskwy

LONDYN, A gencja Reutera donosi, że 
wybitny przyw ódca polskiego ruchu za­
wodowego, Kołodziej, ma być zaproszony 
do wzięcia udziału w  rozm owach mo­
skiew skich w spraw ie rekonstrukcji rządu 
polskiego.

nego znaczenia historycznych decyzyj 
konferencji Teherańskiej i Krym skiej dla 
um ocnienia braterstw a broni arm ii sp rzy ­
m ierzonych i ustanow ienia ścisłej w spół­
pracy między nimi. Nadzieje, k tóre  są 
związane z nadchodzącą konferencją, je ­
szcze raz potw ierdzają tę praw dę, że od 
w spółpracy w ielkich m ocarstw  zależy 
trw ały pokój.

Zerw anie tej w spółpracy doprow adziło­
by niechybnie do utw orzenia grup i blo­
ków różnych państw , co stanow i m arzenie 
tych, którzy lubią łowić ryby  w  m ętnej w o­
dzie i którzy pod pozorem „obrony m a­
łych narodów " stara ją  się siać niezgodę 
między wielkim i m ocarstw am i lub podbu­
rzać przeciwko nim m ałe narody.

W ysiłki te jednak  są z góry skazane na 
niepowodzenie. K onferencja w  San Fran­
cisco dowiodła, że w szystkie narody  za­
równo duże jak  i m ałe rozum ieją zna­
czenie praw dziw ej w spółpracy wielkich 
mocarstw .

ły w Berlinie, z kas brunatnych szer­
mierzy nienawiści i zbrodni płynęły 
pieniądze na ruch, który miał się prze­
ciwstawić dążeniom klasy robotni­
czej do obrony swoich najistotniejszych 
praw do życia.

Dlatego dzisiaj wszystkie mordy, 
wszystkie strzały kierowane zbrodni­
czą dłonią ,z ukrycia, wszystkie nik­
czemne akty gwałtu i pospolitego be­
zeceństwa dokonywane pod osłoną nocy 
w naszym kraju mają swój głęboki zwią­
zek z działającą w podziemiach zgrają hi­
tlerowską otrzymującą rozkazy z wła­
ściwego, macierzystego źródła. Styl, 
formy i sposoby zbrodni świadczą do­
kładnie o środowisku zbrodniarzy, 
lud polski wie, kto w ciągu ostatnich 
lat mordował .dzieci w kołyskach, kto 
rozpalonym żelazem zamęczał na 
śmierć kobiety i pastwił się nad nie­
dołężnymi starcami, kto strzałami w 
kark likwidował ludzi z wyrafinowa­
nym okrucieństwem i najzimniejszą 
krwią...

Faszyzm skończył się jako ustrój,
przestał istnieć jako panująca war- - 
stwa oficjalnie rządząca państwami 
i narodami. Ale pozostała jeszcze nie- 
wypleniona, zgubna, przeklęta truci­
zna faszystowska, którą rycerze ga­
snącego świata usiłują wprowadzać 
w zdrowy organizm społeczny wolnych 
narodów.

Dlatego demokracja polska w opar­
ciu o cały świat postępu, musi swoją 
postawą i taktyką doprowadzić do 
całkowitego wyschnięcia źródeł zbóje­
ckiej propagandy faszystowskiej-

ARTUR KARACZEWSKI

W

Marsz. Rola-Żymierski w Cieszynie
CIESZYN (Polpress). Do Cieszyna przy­

był naczelny dowódca W ojska Polskiego 
M arszałek Rola-Żymierski, w otoczeniu 
kilku generałów , w tow arzystw ie w oje­
w ody śląsko-dąbrow skiego gen. dyw. A. 
Zawadzkiego.

Dostojnych gości pow itali przedstaw i­
ciele w ładz adm inistracyjnych i m iejskich 
w osobach starosty  pow. łysogórskiego, 
prezydenta tniasta Sm otryckiego. Na ry n ­
ku zgromadziła się praw ie cała ludność 
miasta, która zgotow ała M arszałkowi oraz 
tow arzyszącym  mu osobom gorącą i dłu­
gotrw ałą owację. Samochód M arszałka 
obrzucano przez cały czas przejazdu kw ia­
tami. W śród tłumów byli liczni Polacy 
z Zaolzia.

Do zgrom adzonych przemówił w ojew o­
da gen. Zawadzki, w zyw ając do zjedno­
czenia w szystkich sił, co jest konieczno­
ścią obecnej historycznej chw ili. Mówca 
poruszył spraw ę ostatnich w ydarzeń na 
Zaolziu, i stwierdził, że w ładze pilnie śle­
dzą przebieg wydarzeń:

Do Cieszyna przybyły w godzinach ran ­
nych pierwsze oddziały Wojska Polskiego

w itane entuzjastycznie przez m iejscową 
ludność, k tó ra  obdarow yw ała polskich 
żołnierzy kw iatam i i papierosam i. W  go­
dzinach popołudniow ych odbyło się przy­
jęcie urządzone przez w ładze .m iejskie i 
pow iatow e na cześć M arszałka Roli-Zy- 
m ierskiego i W ojska Polskiego. W  czasie 
przyjęcia zabrał głos sam M arszałek, k tó ­
ry  poruszył spraw y incydentów  na Zaol­
ziu, zapew niając zebranych, że W ojsko 
Polskie gotowe jest zawsze do obrony 
słusznych praw  Polski i Polaków.

A r s s z lB w w r a m  F o l t ó ś w  
na SaaSsm

KATOWICE (Polpress). W  nocy z 15 
na 16 b. m. odbyły się na całym Zaolziu 
m asowe aresztow ania studentów  i robot- 
l ików w związku z rozpowszechnianiem  
odezwy 4-ch stronnictw  dem okratycznych 
W Katowicach, w zyw ającej Polaków, by 
nie zgłaszali sie do re jestracji cudzoziem­
ców, do której Polaków i Niemców w ez­
w ały w ładze lokalną na Zaolziu.

' O św infia
Dziś rozpoczyna się to Łodzi Ogólnopolski 

Kongres Oświatowy. Jak wynika z irrogro­
mu obrad Kongres zajmie się t ustali podsta- 
wowe założenia rozwojowe naszej oświatą. 
Niewątpliwie w pierwszej mierze szkoła nasza 
wymaga usunięcia tych tendencji programo- 
wyc-h i ustrojowych, które zostały je j narzu­
cone w Polsce przedwrześniowej. Praca w  
tym kierunku doprowadzi do pełnego upow­
szechnienia szkoły dla wsi i miasta oraz do 
udostępnienia średnich i wyższych zakładów 
naukowych dzieciom robotniczym i chłopskim. 
Aby tego dokonać polskie władze oświatowe 
ustalą strukturę szkolnictwa oraz opracują 
takie programy szkolne, które będą odpowia­
dały żywotnym interesom mas pracujących 
w Polsce.

Drugim zagadnieniem, które stanic przed 
Kongresem, będzie odbudowa . technicznych 
warunków pracy nauczycielskiej, zdewasto­
wanych przez okupację i działania wojenne. 
Najsłuszniejszy bowiem program pozostanie 
tylko programem na papierze, jeśli nie stwo­
rzy się realnych warunlców oddziaływania 
szkoły.

Nauczycielstwo\ w swej dotychczasowej 
działalności, po odzyskaniu niepodległości, wy­
kazało niewątpliwie najżywotniejszy pęd do 
odbudowywania i uruchamiania swych war­
sztatów pracy. Mimo częstej nędzy material­
nej i trudności technicznych, pierwsze stanę­
ło przy dziele odbudowy kraju. Stwierdzają 
to nietylko doświadczenia z centralnych tere- 

>ic Polski, ale i z ziem odzyskanych na za­
chodzie. Fakt ten jest rękojmią., że uchwały 
Kongresu oświatowego znajdą swe- realne 
i rzetelne oparcie w masie nauczycielskiej.



wm Sir. 2
Prof. H. Łniki o Churchilla
PARYŻ (A FP). — Przewodniczący 

Partii Pracy prof. Harold Laski o- 
świadczył, że wobec nadzwyczajnych 
okoliczności jest wskazane, aby Attlee 
udał się na konferencję 3-ch do Ber­
lina wraz z Churchillem, jednak tylko 
w charakterze obserwatora. Odpowie­
dzialność za powzięte decyzje ponie­
sie r^ącb Churchilla.

21 milionów tozm poszło no dno
LONDYN (Reuter). — Oświadcze­

nie wojennego urzędu okrętowego ma­
rynarki Stanów Zjednoczonych i admi­
ralicji brytyjskiej stwierdza, że w 
okresie od września 1939 do maja 1945 
zostały zatopione 4.770 okręty wojen­
ne narodów sprzymierzonych o wy­
porności przeszło 21.000.000 ton bru t­
to. Zginęły tysiące marynarzy handlo­
wych. Na każdych 10.000 żołnierzy, 
przewiezionych na europejskie tereny 
wojenne ze Stanów Zjednoczonych, 
zginęło tylko 4-ch, podczas gdy w 
pierwszej wojnie światowej stosunek 
ten był 7,2 żołnierzy na każde 10.000.

Manifestacja przyjaźni polsko-francuskiej
PARYŻ (Polpress). 10 czerwca w m. Lens 

w depart. Pas de Calais, największym sku­
pieniu polskim we Francji, odbyła się wiel­
ka uroczystość, poświęcona przyjaźni polsko- 
francuskiej. Uroczystość została zorganizo­
wana przez francuskie organizacje społeczne, 
Związek Zawodowy Górników Pas de Calais, 
i Generalną Konfederację Pracy.

Na zebranie przybył zaproszony przez or­
ganizatorów dr. Jędrychowski. Mer m. Lens 
w powitalnym przemówieniu powiedział mię­
dzy innymi: „Jesteśmy szczęśliwi, że gości­
my u siebie przedstawiciela Polskiego Rządu 
Tymczasowego". Mer wyraził swój podziw 
dla Polski, która zmobilizowała wszystkie 
żywotne siły narodu. Sekretarz Sekcji Pol­
skiej Generalnej Konfederacji Pracy mówił 
o wiekowym związku łączącym ^demokrację 
polską z francuską oraz podkreślił, że górni­
cy polscy z Nord i Pas de Calais walczyli 
ramię przy ramieniu z górnikami francuski­
mi o wyzwolenie Francji.

Przedstawiciel Rządu Tymczasowego Ję­

drychowski w przemówieniu swym podzię­
kował zgromadzonym za owacyjne przyjęcie 
oraz podkreślił, że przyjaźń polsko - fran­
cuska zakłócona była przez reakcyjne ele­
menty obu krajów, obecnie zaś zarówno 
Francja jak i Polska oczyszczają swoje zie­
mie z resztek faszyzmu.

Około 30 tysięcy Polaków i Francuzów 
przybyłych z miasta i z całego górniczego 
okręgu sformowało się w olbrzymi pochód 
manifestacyjny.

Calenne. sekretarz Związku Zawodowego 
Górników, liczącego sto tysięcy człoilków, 
powitał w serdecznych słowach przedstawi­
ciela Polski Demokratycznej i oddał hołd 
poległym w walce o Francję górnikom pol­
skim. Delegacje polskie wręczyły doktorowi 
Jędrychowskiemu upominki i kwiaty. Przed­
stawiciel młodzieży ofiarował ohraz pędzli 
polskiego górnika, wyrażając przy tym 
wdzięczność Rządowi Tymczasowemu za to. 
że udostępnił oświatę synom robotniczym i 
chłopskim.

Sprawa repatriacji Palak&w
LONDYN (Polpress). 12 bm. ukazał się 

nowy numer pisma „Polska Zwycięska” , wy 
dawanego przea Polską Radę Jedności De-

Ha bezdrożach mocarstwowoścf
Pod koniec 1919 r. środkowa i wschodnia 

Europa przedstawiała obraz niezwykły: trzy 
stare monarchie przestały istnieć. Austro- 
Węgry uległy rozbiorowi, Niemcy skapitu­
lowały, Rosja przechodziła rewolucję yi woj­
nę domową. Skoro trzy potęgi rozbiorowe le­
żały w gruzach, Polska —  mimo przewagi 
liczebnej i wielkości terytorialnej swych 
dwóch największych sąsiadów — stała się 
automatycznie najważniejszym czynnikiem 
we wschodniej Europie.

Z tego faktu, opartego na przemijającej 
konstelacji politycznej i m ilitarnej, wyrosło 
romantyczne samopoczucie polskiej mocar- 
stwowości.

Życzliwi cudzoziemcy nazywali Polskę 
mocarstwem potencjalnym. Wyrażali przez 
to określenie nadzieję, że Polska ma warun­
ki rozwoju i odegrania z biegiem lat roli 
mocarstwa rzeczywistego. Niektóre wpływo­
we polskie koła polityczne nie doceniały jed­
nak szybkiej odbudowy Niemiec i Związku 
Radzieckiego, przeceniały własne siły twór­
cze i upajały polskie społeczeństwo ambicją 
odgrywania wielkiej roli mocarstwowej.

Fałszywa, romantyczna ambicja wpłynę­
ła fatalnie na polską politykę zagraniczną.

Gdy na skutek paktu angielsko-franeu- 
skó-niemieckiego, zawartego w Locarno w 
1925 r. Zw. Radziecki poczuł się zagrożony, 
Cziczerin, jako komisarz spraw zagranicz­
nych, złożył wizytę w Warszawie, dążąc do 
zawarcia paktu nie-napadania i do porozumie­
nia z Polską. N atrafił jednak na trudności 
natury „mocarstwowej". W Warszawie go­
dzono się na pakt, ale pod warunkiem, że 
będzie on zawarty wspólnie z państwami bał­
tyckimi. Była to pierwsza próba wystąpienia 
w roli przodującej wśród państw bałtyckich.

Dopiero w osiem lat później min. Beck 
zgodnie z propozycją sowiecką zawarł pakt 
nie-napadania ze Związkiem Radzieckim.

Trzeba było aż półtorarocznej kampanii 
publicystycznej, przeprowadzonej przez pod­
pisanego w „Kurjerze Warszawskim" i już 
zupełnie widocznego wzrostu potęgi hitle­
rowskiej, żeby w rządzącym obozie Piłsuds­
kiego zrezygnować z protekcyjnej roli „mo­
carstwowej” i zawrzeć pakt nie-napadania hejs 
państw bałtyckich. „Mocarstwowość" oblekła 

ssie u Becka w kształt „równowagi" między 
Niemcaihi a Rosję sowiecką. Zmarnowana 
zaś została sposobność istotnego porozumie­
nia w owym okresie, gdy Związek Radziecki 
na skutek Locarna i konfliktu z W. Brytanią 
w Chinach czuł się zagrożony i gdy Polska 
mogła uspokoić obawy moskiewskie przed 
napaścią z zachodu samym faktem swego 
istnienia jako przedpole -gwarantujące pokój.

Nadarzyła się nowa sposobność zabezpie­
czenia Polski, gdy francuski min. Barthou 
złożył wizytę w Warszawie i proponował za­
warcie wschodniego paktu wzajemnej pomo­
cy. Beck storpedował tę propozycję, nie pró­
bując nawet'' wysunąć ze swej strony kontr­
propozycji. które ze stanowiska polskiego 
były wskazane i uzasadnione.

Ale na tym nie koniec.
Gdy wojna z Niemcami wisiała już ha 

włosku i gdy delegacja angielska i francu­
ska prowadziła układy wojskowe w Mos­
kwie,' wówczas Beck sprzeciwiał się prze­
marszowi wojsk sowieckich przez Polskę 
przeciw Niemcom. Fakt zaś rozbicia się an­
gielsko - francusko - sowieckich układów 
wojskowych prasa sanacyjna z Ilustrowanym 
Kurjerem Codziennym na czele podała z za 
dowoleniem do wiadomości publicznej.

„Mocarstwowość" doszła do punktu kul 
minacyjnego i doprowadziła do tragedii 
wrześniowej.

Jeszcze za wcześnie na historię przyczyn, 
które doprowadziły do czwartego rozbioru 
Polski. Jednakowoż żałować należy, że pol­
skie placówki dyplomatyczne nie zebrały 
dotychczas i nie ogłosiły dokumentów, które 
ocalały i które mogą posłużyć jako bezspor­
ny materiał dowodowy dla polskiej opinii 
publicznej obałamuconej i wprowadzonej w 
błąd. Przyjdzie czas, gdy rząd polski w W ar­
szawie będzie rozporządzał" środkami, które 
pozwolą zbadać i ustalić ząpómocą niezbitej 
dokumentacji dyplomatyczną i militarną od­
powiedzialność za katastrofę wrześniową.

Benedykt Elmer.

mokratycznej w Anglii. W artykule wstęp­
nym sędzia Rzymowski, omawiając sprawę 
powrotu Polaków do kraju, pisze między 
innymi:

„Rząd Polski w Warszawie wielokrotnie
i niedwuznacznię określił swe stanowisko od­
nośnie repatriacji, stwierdzając, że Polska 
stoi otworem dla każdego uczciwego Polaka. 
Jedynie przeciwnicy Państwa Polskiego, 
zdrajcy stanu i kraju, szpiedzy, i sabotażyści 
nie mają wstępu do Polski, na tej samej za­
sadzie, na której oparte są brytyjskie „de­
fence regulations” , to jest w interesie ochro­
ny bezpieczeństwa państwa.

Poglądy polityczne i socjalne nie mają 
nic wspólnego z prawem do"powrotu. Powrót 
do Polski winien się stać hasłem, jednoczą­
cym wszystkich Polaków. Polskie organiza­
cje demokratyczne w W. Brytanii i ich człon­
kowie uczynią wszystko, aby dzieło to przy 
współpracy wszystkich , zainteresowanych zo­
stało jak najspieszniej i jak najpomyślniej 
wykonane".

Felieton w arszaw sk i

Cytowaliśmy Już wczoraj głosy prasy poi 
fkiej w sprawie Zaolzia. „Rzeczpospolita' 
powraca do tego zagadnienia I pisze:

„Nie poto toczyła się przez sześć pra 
w ie lat w ojna z hitleryzm em , nie po to 
św iat zwalczał w ybujałości szowiniz- 
m ów narodowych, b y  teraz, już w  o- 
kresie pokoju i gdy zm ęczone wojną  
narody przystąpić chcą do spokojnej 
pracy, znaleźli się jeszcze epigoni prze­
granej spraw y i, co gorsza, by  wpro  
wadzali zam ieszanie m iędzy  dwa chcą­
ce pokoju  narody.

Jednak, albo nie w szyscy  jeszcze tak 
prostą rzecz zrozumieli, albo też nie 
w szyscy  chcą się dostosow ać do now e­
go, dem okratycznego porządku".
A utor stwierdza, że właśnie nowa Pol­

ska, szanująca godność obywatela,
„nie m oże patrzeć obojętnie, jak naru­
szona zostaje nie ty lko  godność Pold­
ków  na Zaolziu, ale i ich prawa do czu­
cia się Polakami, do przynależności do 

' Polski. Tym  bardziej zaś nie m oże de­
m okracja polska pozostać obojętna, że 
od dawna dawała w yraz w łaściw ej oce­
n y  godności postępowania przez tępie­
nie w ypadków  z roku 1938, przez w y ­
rzeczenie się akcji Becka, k tó ry  repre­
zentow ał po litykę  sanacyjną, ale nie 
reprezentow ał narodu. W m yśl tych sa­
m ych haseł nie m oże teraz tolerować 
niegodnego postępowania „kożdoniow- 
ców" czy  innych jaw nych lub zam asko­
wanych faszystów ".
„Rzeczpospolita" wypowiada przekona­

nie, że dem okratyczny rząd czechosłowac­
ki rów nież potępi incydenty na Śląsku Za- 
olziańskim i nie dopuść) do m ącenia przy­
jaźni polsko-czeskiej.

■S>

„Głos Ludu" pisze na marginesie wy­
wiadu „Polpressu" z w ojewodą pom or­
skim ppłk. Borkowiczem :

„Nigdzie bodaj tak, jak na ziemiach 
zachodnich nie w ystępu je  jaskraw o an- 
tynarodowe, wrogie interesom  Polski, 
wrogie interesom  narodu nastawienie  
naszej reakcji. „Nie chcem y W rocławia, 
ani Szczecina"  —  głoszą na w szystk ie

i p. Arciszew skiego. Londyńska klika  
reakcyjna in tryguje u naszych zachod­
nich so juszn ików , starając się odwlec  
uznanie przyłączenia Ziem O dzyskanych  
Polski. A  je j agenci w  kraju starają się 
pow strzym ać falę przesiedleńczą, ura­
tować n iem czyznę na Ziemiach O dzy­
skanych przed m asow ym  napływ em  Po­
laków, Szerząc najrozm aitsze fan tasty­
czne plotki, k tórych  sens jest ty lko  je l  
den: zaham ować w ielką, masową, szero­
ką lalę płynącą na zachód".
Nie wolno dawać posłuchu plotkom . Mu 

simy jednak sami powiedzieć:
„Ziemie zachodnie nie są rajem, w  

którym  pieczone gołąbki same lecą do 
leniw ej gąbki. O czyw ista  — na ziemiach  
zachodnich, tak jak w szędzie  sq trud­
ności, są nieporozum ienia, są kom pli­
kacje. O czyw ista  — na ziem iach za­
chodnich trzeba pracować —  i to n ie ­
raz ciężko pracować. A le  trzeba stw ier­
dzić, że  praca, uczciwa, ofiarna praca 
na ziemiach zachodnich da rezultat ol­
brzym i — i dla danego indyw idualne­
go pracownika i dla całego narodu, za­
pew ni dostatnią, szczęśliwą, bezpieczną  
przyszłość jednem u i drugiemu".

*

Ukazał się pierwszy num er nowego pc- 
riodyka łódzkiego p. t. „Nowy Tygodnik 
Łódzki", organu prasowego Stronnictwa 
Demokratycznego w Łodzi. Nowy ten ty­
godnik ma być pismem regionalnym ^ po ­
święconym przede wszystkim Łodzi i ok rę­
gowi łódzkiemu.

Na całość num eru pierwszego, poza a r­
tykułem o wytycznych pismach i poza 
bogatą kroniką organizacyjną z życia 
Stronnictwa Dem okratycznego — składają 
się m. in. artykuły; ,,Na szańcu dem okra­
cji" — K. Galls, „Zagadnienia młodzieżo­
we" — Dr Łukaszewicz, „Na szlakach In 
nych zbrodni niem ieckich"— Jan Wojtyń 
ski, „W czoraj, dziś i ju tro  Łodzi"— Dr G.
O nowych postulatach kulturalno-ośw ia­

towych", „O drodzona farm acja" — Dr R. 
Rembieliński, „O nowej Epoce" — central 
nym organie Stronnictwa i wiele innych

Pteeoka o dawnej 
Warszawie

Słyszę niekiedy:
— Ach, mam ju ż  dosyć W arszawy. To życie 

jest okropne. Niema wygód, gruzy, ruiny, 
kurz... Dźtoiganie wody, rąbanie drzewa—

Słyszę częściej:
—  A jednak nie wyjadę z W arszawy. W ar­

szawa ma w sobie coś,-co się w te j chunli nie 
da określić słowami. Coś nieuchwytnego, jar 
kiś przedziiony wdzięk.

Czy to możliwe?
Straszliw ie okaleczone miasto, m iasto zupeł­

nie wyludnionych i  wym arłych dzielnie, m ia­
sto powalone maczv,gą hitlerowskiego zbrod­
niarza  —  to miasto m a jednak wdzięk.

Ażeby pozostać w Warszawie, ażeby móc 
tu ta j żyć, trzeba ją  kochać. Trzeba kochać je j  
rany, trzeba czule przystawać pośród je j m in , 
odgrzebywać z gruzów je j historię.

W iemy, że do odbudowy W arszawy potrze­
ba olbrzymiej pracy, zakrojonej na lata całe, 

.potrzeba zorganizowanego wysiłku, m ateria­
łów, samochodów, ciągników, traktorów, pie­
niędzy i wiedzy.  /

I  potrzeba miłości, potrzeba zapału dla tra­
gicznej stolicy.

W arszawa tę miłość zdobyła, a właściwie 
nie utraciła je j nigdy, nie utraciła miłości 
tych, którzy w niej pozostali, którzy ją  od­
budowują.

Twarde i tru dne . je s t warszawskie życie, 
choć wyraźnie z dnia na dzień jest lepiej. Tu
i ówdzie jest ju ż światło elektryczne, tu  i ów­
dzie woda płynie z kranów. N a ulicach wo­
da tryska  z hydrantów i niema już kilome­
trowych ogonków przed zrsadka do niedawna 
czynnym i pompami.

Coraz więcej dostrzega' się też troski o 
św iat pracowniczy. Gdy doniedawna jeszcze 
pracownicy przemierzali kilometry, idąc do 
biur i zajęć, dziś wozy ciężarowe przewożą 
ich z Pragi na lewy brzeg Wish i  i  z  W arsza­
w y na Pragę. Jest jeszcze w te j dziedzinie 
wiele do zrobienia. Problem komunikacji w 
Warszawie nie jest jeszcze rozwiązany nale­
życie nawet w sensie proioizorium.

M usi być usprawniona zaróumo komunika­
cja pracownicza jak  i  dla ludności W arsza­
wy, nie pracującej w instytucjach publicznych. 
Ludność ta  kłodzie przecież codzień swoją 
własną cegiełkę w wielkie dzieło odbudowy, 
i  pomimo przeszkód i trudności, zdawałoby 
się nie do przezwyciężenia, wlewa wielki stru­
mień życia w  obumarłe miasto, nie pozwala­
jąc m,u umrzeć. S iła  w italna ludności W ar­
szaw y je s t godną podziwu. N a gruzach, po­
śród ruin powstają sklepy i kąw iam ie (może 
nawet za dużo już kawiarń?..), powstają  
mniejsze w arszta ty pracy, pracują rzemieślni­
cy, szewcy, krawcy wnosząc swój wkład do 
ogólnego procesu gospodarczego.

Pracująca W arszawa po wypełnieniu, swe­
go codziennego obowiązku szuka wytchnienia  
i  rozrywki.

Jedyne kino w lewobrzeżnej Warszawie na 
ul. M arszałkowskiej jest stale oblężone. Są­
dzę, że m iastu potrzebne je st jeszcze jedno 
kino dla zaspokojenia „głodu filmowego“. 
Szczególnie wygłodzona je s t w tym  względzie 
młodzież, która podczas okupacji albo wcale 
nie chodziła do kina, bo —  ja k  głosiły wów­
czas napisy kreślone ręką Polski podziemnej 
—  „tylko św inie. siedzą w kinie", albo kar­
miono ją  goebelsowska propagandą, zatruw a­
jąc dusze młodych widzów.

Potrzeba W arszawie jaknojw ięcej radości, 
wesołości i śmiechu, potrzeba kwiatów i  zie­
leni, by żyć w  niej i  pracować było lżej, aby  
było, poprostu, lepiej. Udostępniony je s t już  
dla publiczności Park Ujazdowski i  Łazienki, 
a aktorzy, którzy związali swe losy z życiem  
W arszawyf za jm ują  posterunki artystyczne.

Będziemy o nich pisać stale, bo aktor w  no­
w ej Polsce, szczególnie w dzisiejszej W arsza­
wie m a specjalną m isję i  specjalne zadanie.

Jednym  z pierwszych, a może wręcz pierw­
szym  był piosenkarz Mieczysław Fogg. Jego 
artystyczna, kawiarnia wyrosła pośród gru­
zów na ulicy M arszałkowskiej. Fogg po swo­
jem u służy rodzinnemu miastu. Gdy śpiewa 
cudowną piosenkę o dawnej Warszawie ludzie 
m ają łzy w oczach. Gdy słowa piosenki zapo­
wiadają nową Warszawę, jaka powstanie 

wysiłku bez miary, z trudu i znoju, zrywa­
ją się oklaski, wplatając się w ostatnie akor­
dy akompaniamentu.

Z wspomnieniem dawnej 'świetności, z  wi­
ją  nowej, która przyjdzie, ży je i  trudzi 

okaleczona W arszawa•
H. NOW .
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czynniki m iarodajne nie powzięły jeszcze 
decyzji co do załatw ienia sprawy Tange- 
ru, który wraz z zapleczem stanow ił przed 
w ojną strefę  m iędzynarodow ą i został za­
ję ty  przez w ojska gen. Franco w 1940 r. 
W iadomo jedynie, że w najbliższym  
czasie H iszpania zostanie wezwana do

strony przedstaw iciele p. Raczkiew iczal artykułów poświęconych Łodzi.
fsunięcia swych w ojsk ze strefy między- 

I narodow ej.
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3 Sir.
Nauka i kultura

W obliczu Zjazdu Oświatowego w Łodzi
W  d n iu  i 8 cze rw ca  m a  ro z p o c z ę ć  o b ra -  [ szym  życiu  zb io ro w y m . A le n a  p rz e sz k o ­

dy w ie lk i Z jazd  O św ia to w y , zw o łan y  d o  , d z ie  je j ro zw o jo w i, p o d n ie s ie n iu  je j stop -
Ł odzi T>r?P7 naiu/UłOrn /'■urnn'TIri AtEntSnżn i  —_____• _ _ . .. .. . . /p rz e z  najw yższe  czy n n ik i o św ia to ­
w e w  Polsce. C elem  Z jazd u  m a  być g ru n ­
to w n e  p rz e d y s k u to w a n ie  p o d s ta w o w y c h  
p ro b le m ó w  k u ltu ra ln y c h , w y n ik a jąc y ch  z 
n o w eg o , d e m o k ra ty c z n e g o  ła d u  w P olsce. 
Jest to  c iąg  dalszy  te g o  s to p n io w e g o  p rz e ­
o b ra ż a n ia  n aszeg o  życia  z b io ro w e g o , ja k i 
o b se rw u je m y  n a  w szystk ich  n ie m a l o d ­
c in k ac h .

n ia  o rg an iz a c y jn e g o , re a liz a c ji is to tn e j 
p o w szech n o śc i s ta n ę ły  tru d n o śc i b u d ż e to ­
w e. S ystem aty czn ie  o k ra w a n e , n ie w y s ta r­
c za jące  b u d ż e ty  o św ia to w e  h a m o w a ły  p r a ­
cę o św ia to w ą . D la teg o  n ie  z lik w id o w a n o  
w  P o lsce  d o szczę tn ie  a n a lfa b e ty z m u , .dla­
teg o  n ie  w p ro w a d z o n o  w y so k o  z o rg a n i­
z o w a n e j szko ły  p o w szech n e j, d la te g o  n ie  
ro z b u d o w a n o  w  sp o só b  n a leży ty  szkol- 

M im ow oli m yśl p rz e n o s i się k u . in n e m u  j n ' c*w a z a w o d o w e g o , d la te g o  n ie  tk n ię to ,
w ie lk iem u  z jaz d o w i p rze d s ta w ic ie li p o l­
sk iej m yśli n a u k o w e j i w ychow aw cze j, 
k tó ry  m ia ł m ie jsce  w  k w ie tn iu  1919 r . B y­
ło  to  w  z a ra n iu  p o lsk ie j n o w e j p a ń s tw o ­
w ości, p o w o ła n e j d o  życia  p o  d łu g im  o k re ­
sie u c isk u  i n iew o li. Z jazd  by ł ja k b y  
e ru p c ją  w szystk iego  teg o , co  g ro m a d z iło  
się p rz e z  p o k o le n ia  w  duszy  p o lsk ieg o  
w y ch o w aw cy , a  co  n ie  m ia ło  u jśc ia , w zgl. 
z a m k n ię te  b y ło  w  c ia sn y ch  ra m a c h  sz k o ­
ły p o lsk ie j w j z a b o rz e  a u s tr ia c k im , a lb o  
jeszcze b a rd z ie j  zw ężo n y ch  m o ż liw o śc iach  
p ry w a tn e j szko ły  w  z a b o rz e  ro sy jsk im .

p o m im o  u s taw o w y ch  o b o w iązk ó w , k sz ta ł­
c e n ia  p o z a sz k o ln e g o  d o ro s ły ch . R e fo rm a  
jęd rze jo w ię z o w sk a , s ta n o w ią c a  p rzec ież  
k ro k  n a p rz ó d , ja k o  o p a r ta  n a  z a ło ż e n ia c h  
p sy ch o lo g iczn y ch , a n ie  sp o łeczn y ch , n ie  
w sp a rta  o  w y sta rc z a ją c e  śro d k i f in a n so ­
w e  i s ta n o w ią c a  p o n a d to  w y raz  id eo lo g ii 
sa n a c y jn e j, e li ta rn e j n ie  zm ie n iła  sy tuac ji 
w  sp o só b  zasadn iczy .

D o p ie ro  ch w ila  o b e c n a , ta  o so b liw a  
ch w ila  p rz e ło m u  i p rz e b u d o w y  ca łeg o  n a ­
szego  życia  z b io ro w e g o , w n o si g ru n to ­
w ne , re w o lu c y jn e  zm ian y . N ow a re fo rm a

H asło  re fo rm y  d u c h a  szkoły , ro z b u d o w y  i j szk o ln a , ja k k o lw ie k  In ic jo w a n a  w b a rd z o
u p o w sz e c h n ie n ia , a p rz e z  to  zb liż e n ia  do  
s ieb ie  w ro g ich  d o ty ch cz as  w arstw  sp o łecz ­
nych , re o rg a n iz a c ji u s tro ju  szk o ln eg o , o- 
b o w ią z k u  .szkoły  p o w szech n e j, p rz e b u d o ­
w y sz k ó ł .w yższych, ro z w o ju  szk o ln ic tw a  
z a w o d o w eg o , u p o w sz e c h n ie n ia  o św ia ty  
d la  d o ro s ły ch  — w szystk ie  te , ta k  is to t­
n e  d la  m ło d e g o  p a ń s tw a , z a g a d n ie n ia  b y ­
ły p rz e d m io te m  o b ra d  z jaz d o w y ch  i z n a ­
laz ły  sw ój \iyyraz w  o d p o w ie d n ic h  u c h w a ­
łach .

tru d n y c h  w a ru n k a c h  g o sp o d a rczy ch  i p o ­
litycznych  p rzy n ie ść  w in n a  p ra w d z iw e  z a ­

sp o k o je n ie  p o trz e b  o św ia to w y ch  d e m o ­
k ra c ji p o lsk ie j. S zko ła  Jed n o lita , a  w ięc  u- 
su w a ją c a  w szystkfe sz tu czn e  b a r ie ry  m ię ­
dzy p o szczeg ó ln y m i je j s to p n ia m i i g w a ­
ra n tu ją c a  m o żliw o śc i p o su w a n ia  się bez  
p rz e sz k ó d  o d  p o z io m u  n a jn iż szeg o  do  
na jw yższego , ro z b u d o w a n a  szk o ła  p o w ­
sz ech n a  d o  la t 8 -m iu , o b o w ią z k o w e  w y­
c h o w a n ie  p rz e d sz k o ln e  n a  z n aczn y ch  te ­
re n a c h , p rz e ję c ie  szk o ln ic tw a  p rz e z  p a ń ­
s tw o  i o rg a n iz a c je  sp o łeczn e  n a  w szyst­
k ich  szczeb lach  i — rzecz  n a jw a ż n ie jsz a  
—  b e z p ła tn o ść  n a u k i d a ją  g w a ra n c ję , że  
p o s tu la ty  d e m p k ra c ji p o lsk ie j n a  p o lu  
k u ltu ry , że  p ra g n ie n ia  i n ie u s ta n n e  w o ła ­
n ie  p o s tę p o w e g o  o d ła m u  św ia ta  n a u c z y ­
c ie lsk ieg o  s ta n ą  się w reszc ie  c ia łem .

D la p rz e d y s k u to w a n ia  tych  p o d s ta w o ­
w ych  z a g a d n ie ń  i sze reg u  in n y c h  z w ią z a ­
n y ch  z n o w ą  re fo rm ą  szk o ln ą , z w o łu je  się 
z jaz d  św ia ta  n au czy c ie lsk ieg o , w ła d z  szk o l­
n y ch  i p rz e d s ta w ic ie li z o rg a n iz o w a n e j d e ­
m o k ra c ji. .Nie na leży  w ą tp ić , ,że u ch w a ły  
Z jazd u  b ę d ą  sp e łn ie n ie m  w szystk ich  tych  
p ra g n ie ń  i tych  p o s tu la tó w ,, b e z  k tó ry ch  
p e łn a , ro z u m n a  i k a rn a  d e m o k ra c ja  b y ła ­
b y  n ie  d o  p o m y ślen ia .

A . M.

Z życia kulturalnego
CZTERY WAGONY POLSKICH DZIEŁ 

NAUKOWYCH URATOWANO 
OD ZNISZCZENIA 

Mimo trudności transportow ych udało się 
przewieźć do Bydgoszczy cztery wagony kole­
jowe polskich dzieł naukowych, przeznaczo­
nych przez Niemców na przeróbkę. W  ten spo­
sób otrzym ało Pomorze bardzo cenny m ateriał, 
uzupełniający księgozbiory naukowe.

W oj. Biuro Dla Spraw Archiw. i Bibliotecz 
nych przeprow adza kontrolę w istniejących bi­
bliotekach i archiwach pryw atnych i sam orzą­
dowych. Zabezpieczenie księgozbiorów ponie­
mieckich na terenie większych m iast pom ors­
kich powierzone będzie specjalnym komitetom. 
Projektow ane jest zorganizowanie Centralnej 
Biblioteki Pańslwowej.

FIKA
V

TEATR TM. IGNACEGO 
W  KRAKOWIE

KRAKÓW (Polpress). Z inicjatywy K urato­
rium  Okręgu Szkolnego Krakowskiego pow stał 
T eatr Młodzieży Robotniczej im. Ignacego Fika, 
poety proletariackiego, zamordowanego przez 
Niemców w więzieniu na M ontelupich w K ra­
kowie. Kierownictwo Teatru powierzono Bole­
sławowi W yspiańskiem u. T eatr Robotniczy 
grupować będzie wokół siebie młodych adep­
tów sztuki dram atycznej, wywodzących się z 
szeregów robotniczych. Na afisz teatru  im. 
Fika w ejdą m. in. „K arykatury" Jana  Augusta 
Kisielewskiego, „Kwadrans przed świtem" J u ­
liusza W irskiego oraz szereg fragm entów  z 
„Róży*1 Żeromskiego, „Mazepy" Słowackiego 
i „M otorów" Zegadłowicza.

KRONIKA SZKOLNA

A le co z ro b io n o  z tym  k o rd ia łem  w sk a ­
zań  i życzeń  o św ia ty ! N acze ln e  w ład ze  o- 
św ia to w e . s ta ły  się d o m e n ą  re a k c ji sp o ­
łeczn e j, k tó r a  n ie  z a m ie rz a ła  u s tęp o w ać .
D la teg o  m ie liśm y  do  c zy n ie n ia  z p o z o ra ­
m i u s tęp stw  i re fo rm , d la te g o  jak  p o w o li 
o d b y w a ło  się  p rz e o b ra ż a n ie  szko ły  i u- 
p o w sz e c h n ia n ie  ośw iaty . B o d a j z n a jw ię k ­
szą e n e rg ią  b ro n io n o  szko ły  ś re d n ie j o g ó l­
n o k sz ta łc ą c e j i p rz e c iw s ta w ia n o  się p r ó ­
b o m  je j re fo rm y . P iszący  n in ie jsze  słow a 
d o k ła d n ie  p rz y p o m in a  so b ie , z ja k im i i d aw n icze j 
tru d n o śc ia m i m u s ia ł się  b o ry k a ć , k ied y  i Pj®rw szY. 
za ło ży ł p ie rw sz e  w  sto licy  g im n az ju m  
w yższe (b eż  n iższych  k las, k tó re  p rz e ję ła  
szk o ła  p o w sz e c h n a ) , a  zw łaszcza  k ied y  u- 
zn a ją c  p e łn o -  i ró w n o w a r to śc io w o ść  sz k o ­
ły p o w szech n e j, zaczą ł p rzy jm o w ać  w y­
c h o w a n k ó w  te j szko ły  b e ż  e g zam in ó w  d o  
k lasy  p ie rw sze j n o w eg o  g im n a z ju m  w yż­
szego . A je d n a k  k o n c e p c ja  ta  zw ycięży ła .

T ru d n o  b y ło  b o w ie m  o p rz e ć  się so ­
lid a rn e m u  n ac isk o w i św ia ta  p o s tę p u  i w y­
m a g a ń  życia , k tó r e  p rz e k re ś la ło  z ży w io ­
ło w ą  siłą b e z w ła d  w steczn ic tw a . Szko ła  
p o w sz e c h n a , ta  p o d s ta w a  p racy  k u ltu ra l­
n o -o św ia to w e j i w ych o w aw cze j, p o w o li 
s ta w a ła  się  n ie z b ę d n y m  e le m e n te m

WIELKI ZJA ZD  PR A C O W N IK Ó W  
KULTURY

W A R SZ A W A  (Polpress). W  d n ia c h  23, 24. 
25 cze rw ca  o d b ę d z ie  się w  V /arszaw ie  p o d  
p rzew o d n ic tw em  m in is tra  K u ltu ry  i Sztu­
ki ob. E. Z a lew sk iego  Z jazd n acze ln ik ó w  
w o jew ó d zk ich  w y d z ia łó w  K u ltu ry  i Sztuki. 
O b sze rn y  p ro g ram  Z jazdu  p rz e w id u ją  m. 
in . n a s tę p u ją c e  z a g a d n ie n ia : o rg an izac ja
m uzeów , s łu żb y  k o n se rw a to rsk ie j, re w in d y ­
kac ji i od szk o d o w ań , a k tu a ln e  sp raw y  
tea tru , p ra c a  n a  z iem iach  o d zy sk an y ch , o r­
g an iza c ja  p ra c y  w  o śro d k ach  k rzew ien ia  
k u ltu ry , zg a d n ie n ia  p ra c  z zak resu  m uzyki, 
l i te ra tu ry  i plastyki-, szk o ln ic tw o  a r ty s ty ­
czne.

PIONIERZY SZKOLNICTWA 
POLSKIEGO W  GDAŃSKU

GDANSK (Polpress). „Gauleiter" Forster w 
jednej ze swoich mów w 1942 roku powie­
dział, że do 1942 soku na terenach Pom orza i 
W ybrzeża nie będzie ani jednego Polaka. P o­
stępując po tej linii wytycznej adm inistracja 
niemiecka nie przebierała w środkach, usiłu­
jąc niszczyć wszelkie ślady polskości. Toteż 

. , mimo nadzw yczajnej odporności i patriotyzm u
b o w iązk o w y  d ru k ó w  o g ło szo n y ch  w  P o ls c e ,P o la k ó w  pom orskich i gdańskich, akcja niem- 
p ro si w szy stk ich  d ru k a rz y  i n a k ła d c ó w  o ] czenia nie pozostała baz skutku, 
n a d sy ła n ie  do  n ie j (W arszaw a, R ak o w ie -| W ydział Oświaty Zarządu Miejskiego L in ­
cka  6) w sze lk ieg o  ro d za ju  w y d a w n ic tw  j  spekforat Szkolny w Gdańsku m ają do żano- 
(książki, b ro szu ry , d z ien n ik i, czasop ism a, towania znaczne rezultaty jednomiesięcznej 
p la k a ty , o d ezw y , u lo tk i, s lo g an y  itp. p rócz pracy organizacyjnej. W  chwili obecnej w 
d ru k ó w  h a n d lo w y c h  i fo rm ularzy ) w  j szkołach powszechnych pobiera naukę 1000 
d w ó ch  eg zem p larzach . D la zup e łn o śc i zb io ru  !

K SIĄŻK A  O REFORMIE ROLNEJ
ŁÓDŹ (Polpress). N ak ład em  Spółki W y -

,C zy te ln ik "  u k aza ła  się  jako  
tom ik  b ib l io te k i ty g o d n ik a

W ieś"  b ro szu ra  p. t. „C h ło p sk a  reform a 
I ro ln a" . Je s t to  zb ió r a r ty k u łó w  p u b lic y ­
sty czn y ch , d ru k o w a n y c h  w  ty g o d n ik u
„W ieś'*, a T w orzących d o b rze  p o w iązan ą
całość. A r ty k u ły  te  o b razu ją  p rz e b ie g  re fo r­
m y  ro ln e j w  jej n a jc h a ra k te ry s ty c z n e jsz y c h  
e ta p a c h . C yk l ro zp o czy n a  się  a rty k u łem  
J. A. K róla, zaw ie ra jący m  id eo lo g iczn e  
p rze s łan k i re fo rm y  ro jjte j, k o ń c z y  się  zaś 
w y b ie g a ją c y m  w  p rzysz ło ść  a rty k u łem
„C h ło p sk a  R ep u b lik a" , w  k tó ry m  au to r, Z. 
K ału ży ń sk i szk icu je  za ry sy  id eo lo g iczn e  
w ie lk ie j o rg an izac ji go sp o d arcze j Z w iązku  
Sam opom ocy  C hłopskiej*  /

w  n a-

OGŁOSZENIE BIBLIOTEKI' N A R O D O W E J 
W  W A RSZA W IE

B ib lio teka  N aro d o w a  w  W arszaw ię , k tó ra  
est g łó w n ą  b ib lio te k ą  P ań stw a  P o lsk iego  

k tó re j z u rz ę d u  n a leż y  się  egzem p larz  o-

n ie z b ą d n y m  jes t u w z g lę d n ić  także  w szy st­
k ie  w y d a w n ic tw a  m in io n e , og ło szo n e  ód 
ch w ili w y z w o le n ia  Polski sp o d  o k u p ac ji 
n iem ieck ie j.

Z ad an iem  B ib lio tek i N aro d o w ej jes t p rz e ­
ch o w y w an ie ' i u d o s tę p n ia n ie  ty c h  d ru k ó w  
d la  d o b ra  k u ltu ry  p o lsk ie j.

W Y D A W N IC T W O  PO DRĘCZN IKÓ W  
SZKOLNYCH

M in iste rs tw o  O św ia ty  p o w o ła ło  do życ ia  
P aństw ow e Z a k ła d y  W y d a w n ic tw  Szkol­
n y ch , m ające  za z a d a n ie  z ao p a trzen ie  szkół 
w  pom oce , a p rzed e  w szystk im  w  p o d ręcz ­
niki.^ P od ręczn ik i b ę d ą  d ru k o w a n e  w  tak ie j 
ilości, b y  k ażd e  dz iecko  m ogło  m ieć  w ła ­
sną  książkę  do  nau k i. O b e c n ie ' c z y n n e  są" 
już z a k ła d y  g ra ficzne  w  B ydgoszczy , Lodzi 
i K a tow icach , p rz y g o to w u ją c e  do  d ru k u  
p o d ręczn ik i- Z esp o ły  au to rsk ie  b ąd ź  już o- 
p ra c o w a ły , b ąd ź  p o śp ie szn ie  p ra c u ją  nad  
do sto so w an iem  p o d ręczn ik ó w  p rz e d w o je n ­
n y c h  d o  zm ien io n y ch  p ro g ram ó w . Je s t to 
środek  d o raźn y , za rad czy  — p o n iew aż  n ie ­
m ożliw ością  b y ło  p rz y g o to w a n ie  n o w y ch  
książek  w  tak  k ró tk im  czasie. Z a k ła d y  W y ­
d a w n ic tw  S zko lnych  p o s ta n o w iły  dosto so ­
w ać  c e n y  p o d rę c z n ik ó w  do  n a jsk ro m n ie j­
szego b u d ż e tu  ro d z in y  p raco w n icze j. P od ­
ręczn ik i szko lne  p rzes tan ą  b y ć  p rzedm io tem  
h a n d lu  p a sk a rsk ieg o  i s tan ą  się n a p ra w d ę  
d o s tę p n e  d la  ca łe j m ło d z ieży  szkolnej.

dzieci polskich.
Z powodu kompletnego braku podręczników 

szkolnych i wszelkich m ateriałów  szkolnych 
nauka jes! bardzo utrudniona. Robi się jednak 
przygotowania, by od początku nowego roku 
szkolnego młodzież mogła przystąpić do nor­
malnej, program ow ej nauki.

Uruchomiono dwa gim nazja państwowe, 
do których przyjm uję się zapisy. W jednym 
z gimnazjów rozpoczęto naukę 15-go maja. Or­
ganizuje się licea i gimnazja wieczorowe dla 
dorosłych oraz przedszkola dla dziatwy.

KURSY PEDAGOGICZNE 
W  KATOWICACH

KATOWICE (Polpress). Dla- uzupełnienia 
luk w kadrach nauczycielskich, kuratorium  0- 
kręgu Śląskiego w Katowicach organizuje 6-ty- 
godniowe kursy pedagogiczne dla absolwen­
tów liceów ogólnokształcących, lub zawodo­
wych oraz absolwentów gimnazjów 8-klaso- 
wych w wieku od 18 do 30 roku życia, trzy ­
miesięczne wstępne kursy pedagogiczne dla 
absolwentów gimnazjów ogólnokształcących i 
zawodowych, lub absolwentów 6-klas gim na­
zjum dawnego typu w wieku od 18 do 30 roku 
życia, 6-miesięCzne kursy pedagogiczne dla 
kandydatów  na nauczycieli bez cenzusu gim na­
zjalnego, którzy ukończyli 17 rok życia, a nie 
przekroczyli 25 lał. Kursy rozpoczną się już 
w pierwszych dniach lipca. Oprócz tego w okre­
sie lipca i sierpnia rb. dla czynnych nauczycieli 
niewykwalifikowanych, zostaną zorganizowane 
fi-tygodniowe kursy  pedagogiczne. Nauka jest 
bezpłatna.

N A U C Z Y C IE L E  P IO N IE R Z Y

Polska szkoła we wsi Gross-Wittenberg
G ross-W ittenberg je s t n iem al niewidoczna  

z odległości w ' do jrza le j ju ż  zieleni ogrodów i 
drzew  owocowych. Dopiero k iedy  się w ejdzie  
na brukow aną drogę z chodnikam i z p ły t ka ­
m iennych , dęstrzega  się równo ustaw ione,

1 m urow ane i obszerne zabudowaniu. Obezwlad  
n ia jący  upa ł czerwcow y nie przeszkadza  o- 
sindhjm  tu przed k ilku  tygodniam i tub dnia­
m i przesiedleńcom  z centra lnych  okolic Pol­
sk i w  pośpiesznej krzą tan in ie , zagospodaro- 
w yw aniu  się i  porządkow aniu  dom.ostwa i 
obejścia po burzy w ojennej.

W łaśnie środkiem  drogi dwóch w yrostków  
. dźw iga na ram ionach szkolną ław kę. M ają  

postrzępione porcięta na bosych nogach i  roz­
chełstane na piersiach■ koszule. W  za troska­
nych od pracy tw arzach odkryw am y zna jo­
me ry sy  w iejskich  dzieci z  rów nin  M azowsza.
Tak. Chłopcy w raz z rodzicam i p rzy jecha li tu  
przed kilkom a dn iam i z okolic Opoczna. N ie  
m ieli naw et czasu na odpoczynek, na bliższe 
poznanie gospodarstw a i wsi. Z apoznają  się 
- otoczeniem w czasie pracy.

K toś rozw lóczyl szkolne ław ki po w si, po 
drogach, naw et po lesie. Trzeba je  znieść [ży w i

kobiecych i  dziewczęcych szo ru je ' law y  
szczo tkam i i  wodą. W chodzę do sali szkolnej. 
Je st obszerna i w idna. P rzez o tw arte  naoścież 
okna p łyną  strum ien ie  słońca susząc w ym y­
te ju z  ław ki. N a  przodzie k la sy  p yszn i się 
czernią duza tablica. Ponad nią w isi na ścia­
nie ręcznie rysow any orzeł po lsk i. N auczyciel­
ka spogląda na  m nie z  nad stosu  papierów. 
W  je j  spo jrzen iu  w idać m a sko w a n ą  przez  
pracę radość. „Poiorócilam niedawno z m ia ­
sta  —  tłum aczy . P rzyn iosłam  trochę papieru  
i  ołówków. M oje w iadom ości i te papiery to 
jedyne  środki proxy w  obecnych w arunkach. 
B rak  przecież podręczników i zeszytów ..."

Pochodzi z poznańskiego. Cęas okupacji hi­
tlerow skiej spędziła z  dw ojgiem  dzieci na 
przym usouryeh robotach w N iem czech. Po klę­
sce N iem iec wracała do kra ju . Znalazła  po 
drodze szkolę i  polskie dzieci. To w ystarcza . 
Zała tw iła  form alności w  dzia ła jącym  ju ż  inr 
spektoracie szko lnym  w  pow iatow ym  mieście 
W ałczu (D eutsche K rone). Jeszcze nie m a

ka odpowiedzialnego, rozum iejącego trudności I ręk i i p rzy ja zn ym  uśm iechem . Jestem  pew ny, 
i  środki do ich pokonania. | że szkoła w  B ia łe j Górze będzie w  kró tk im

—— W e w si je s t U0 dzieci w w ieku  szkol- czasie jedną  z  najlepszych  w  Polsce, 
n ym  - móuH da le j nauczycielka. Spraw dzi- I  ta k  je s t nie ty lko  w B ia łe j Górze, ale we 
łam  ju ż  ich poziom. S ą  bardzo, bardzo za- w szys tk ich  zorganizow anych dotychczas i ob- 
m edbane w  nauce... U śm iecha się do d w o jga  ję ty ch  przez, adm in istrację  polską m iejscowo- 
swoieh dzieci, które w eszły  do klasy, pokazu- ściach Pom orza Zachodniego. Wojewodowie, i 
jąc  m atce z radością gąbkę do ścierania ta- starostow ie w szędzie w ska zu ją  na  nauczy-  
blicy. Z na la zły  ją  gdzieś w  obejściu dom ostw a, cieli, ja ko  na przodujący pod w zględem  pio- 
Nauczycielica bierze z ich rą k  tę  gąbkę i  od- n iersk im  e lem ent organ izacyjny  tych  zniem - 
kłada na spód tablicy. J e s t w  ty m  je j  p ros tym  czonych przed  la ty  ziem  polskich. N auczyciel 
geście coś uroczystego, coś odświętnego... Tak, polski pom ija  m ożliwości szabrowania, nie 
po te j s tra szn e j w ojnie posiadanie na jprost- cofa się przed trudnościam i, nie ucieka po 
szego przedm io tu  pracy u rasta  do w ielkości p ierw szych  niepowodzeniach. Zdobyta  placów-, 
i nieznanego przed tym  znaczenia. kę  pracy tr zym a  mocno w tw ardych gar-

—  Dlaczego jeszcze dotychczas u żyw a  się ściach. 
n iem ieckiej nazw y  w si G ross-W ittenberg? —  N ie są te słowa ja k o w y m i ba łam utnym  fna­
pytam . — M yślałam  ju ż  o tym  —  odpowiada, zesem  obliczonym  tylko  na  e fek t propagando- 
11. a t t a c h  Polskich je j  nazw a brzm i: B iała w y. J e s t to rzeczyw istość oglądana w łasnym i 
y ora lub W itow a Gora. Trzeba będzie w  [oczam i, spraw dzona nie. ofic jalnym ivyw iadem  
kró tk im  czasie usta lić  polską na zW[ę. j p rzy  b iurku  dygn ita rzy , ale doświadczeniem

N aszą  rozm ow ę p rzeryw a ją  coraz częstsze  j zdobytym, przez bezpośrednia łączność z co- 
głosy dziecięce z poza okien szkolnych. Za- , dzienną pracą nauczy dola. 
darte  ku  górze głow y spoglądają na nas z za - , *
ciekawieniem . O bserw ują nasze ruchy, łowią j Chciałbym, aby te słowa dotarły do was 
uchem szczegóły rozm ow y. S ą  ciekawe w szys t- pionierzy ośw iaty na o d z y s k a n y c h  'przez Pol- 
kiego. Całe otoczenie ie .st. d ln  -n ich  1 . . .iego. Całe otoczenie je s t dla n ich powe, je sz  
cze niecodzienne. N ie  zn a ją  swoich nazw isk,

własnego m ieszkania. Śp i z  dziećm i na sien- ! ale w  dziecięcej łatw ości w spółżycia są ju ż  so- 
n. -ach w m a łym  pokoiku obok sali szkolnej, j bie bliscy, połączeni w spólnym  język iem , m iej- 

-  '• chlopów-przesiedteńców. A le to j seem, vobvt.u. i w snóhm  *______

m ocnym  uściskiem

skę terenach. A b y  nasza, radość z w aszej pra­
cy sta ła  się dla w as podnietą i  zachętą  w  
chwilach na jw iększych  trudności na ja k ie  na ­
po tykać  będziecie w waszych, teraźniejszych  

przyszłych  w ysiłkach. Byście w iedzieli ’ Że 
ysiłek  w asz nie je s t osam otniony, żc w spie- 

go słowo praw dy o w aszym  C zynie.
A N T O N I P O K O R SK I

V
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• n F C I Z I l ^ .  ,1 0
Po dw uletn iej tułaczce ( po  „ la g ra c h '.! jem nicą, że zakażone  są n ie  tylko całe ro-1 Ze zbolałym  sercem  b iję  na a larm . Do

pracy  po  fab rykach  i „b a u erac h "  w róciła 
córka m oja do spalonego  do m u  — w róciła 
pod  w zględem  fizycznym i psychicznym  ja ­
ko strzęp człow ieka. D ołożyłam  w szelkich 
s ta rań  aby to  z łam ane życie zreo rg an izo ­
wać, by obudzić jej daw ny dziewczęcy 
tem peram en t. D arem ne je d n ak  były m o ­
je  usiłow ania. Z rezygnow ana zw róciłam  się 
w reszcie do  lekarzy i ku  m ojej najw iększej 
rozpaczy dw iedziałam  się, że có rka m oja 
uległa w enerycznem u zakażeniu . Na ten  
w yrok lekarski có rka  m oją zb lad ła a ja 
o p o rn a  na m ęki i gehennę okupacji ro z ­
kleiłam  się, rozp łakałam .

Lekarz u o d p o rn io n y  na traged ie  ludz­
kie, tym razem  jed n ak  ujęty m oją ro zp a ­
czą, w ejrzał w  duszę m óją , zrozum iał to 
m oje, m oże p rzestarza łe psychiczne n as ta ­
w ienie, k tó re  ze w stydem  odnosi się do 
tych schorzeń — otw orzył mi poczekaln ię 
na tłoczoną m łodym i isto tam i ze s ło w am i: 
„wszystko to  tow arzyszki n iedoli córk i 
waszej* — rep a trian tk i z zachodu . W edle 
zeznań chorych znaczny odsetek  rep a trian - j 
lek z zachodu  uległ zakażeniu .

dżiny, wsie, ale naw et całe po łacie  k ra ju  dom ów  naszych, do  cha t naszych nie tylko 
a w ładze san ita rn e  zachow ują się b ie rn ie  j  epidem ia tyfusu zagląda, a le  n ieznw inio- 
w obec tej now ej pow ojennej epidem ii, na, pow o jenna  ep idem ia ch o ró b  w ene- 
g rożącej nam  dalszym  ubytkiem  natu ra l- \ rycznych — a nasze w ładze san ita rn e  nic 
nego przyrostu , zachow ują się tak, jakby  j jeszcze w te j spraw ie nie ź re b iły .. 
i one się tych cho rób  wstydziły. {£. F.

Z ż y c ia  OM TUR

Sfrzę&p rewizgfine
D ekretem  R ządu z dn ia  11 k w ie tn ia  1945 r. 

o u s tro ju  w ładz ad m in is trac ji sk a rb o w ej o raz  
skarbow ych  o rganów  w ykonaw czych  zostały  
pow ołane do życia, obok is tn ie jący ch  obecnie 
u rzędów  sk arbow ych  i in sty tu c ji, now e w ła­
dze skarbow e, a m ianow icie  U rzędy R ew izyjne. 
Na te ren ie  każdej Izby  .^karbow ej p rzew idziany  
jest zasadn iczo  jeden  u rząd  rewizyjny* co nie 
w yklucza zo rg an izo w an ia  w iększej ilo-ici tyV 
urzędów , o ile w aru n k i terenow e \ ilość p racy  
będą tego w ym agały.

U rzędy te p rzejęły  n ie ty lko  kom p eten c je  d a ­
w nych w ydziałów  czy oddzia łów  finansow ych , 
k tó re  s ta n ą  się z kolei in sty tu c ją  nadzorczo- 
odw oław czą w sto su n k u  do u rzęd ó w  rew izy j­
nych, lecz zak res ich czynności został znacznie

£§ się śiłlsie ifeip0lcSfą
w niają swego cierp ien ia, n ie  p rzestrzega­
ją koniecznych  zasad ostrożności, sta ją  się 
g roźne dla o toczen ia  jak o  dalsze ź ród ło  
zakażenia.

W ysoka m oralność  p łciow a wsi p o w o ­
dow ała niski jej stan  chorobow ości — dziś 
jed n ak  nie tylko m iasto , ale zakażona  jest 
także w ie ś . W szak jest to  dziś pub liczną ta-

rozszerzony.
Z m iany le zostały  spow odow ane konieczno

Stare to  zjaw isko, że Mars kroczy w to- d o stosow an ia  o rg an izac ji o rganów
. . . w  i skarbow ych  do obecnego system u gospodr- i

w a rz y s tw ie  W e n e ry ,  z w ła s z c z a  g d y  M a r s a , p a ń „ w ow cj ktAry w o iąsn , ,  V  orb ito  gospodar-
zdobi n iem iecka p ik e lh au b a . Nie m a co j jt j k o n tro lo w an e j przez P ań stw o  cały  szereg
ow ijać w baw ełnę i kryć. Należy w  im ię (p rzed sięb io rs tw  przem ysłow ych  i h and low ych
d o b ra  publicznego  raz w reszcie p raw d ę j"™ * ro zb u d o w ał spółdzielczość, 
u jaw nić: — żony, córki a naw et n ie k ie d y 1 
m atk i nasze były p rzez  żo łdactw o i „her- 
repvo lk" gw ałcone i za raża n e ; a dziś w ra- 
caiąc za rażo n e  a rów nocześnie ' obciążone j W ARSZAWA (Polpress). W yw iezien ie  z hipo- 
daw nym  kom pleksem  wstydliwośći nie u  ja  - tek i w arszaw sk ie j ksiąg  h ipo teczn y ch  o k rę g u

w arszaw sk iego  do N iem iec, o d b ija  się u jem n ie
na życiu gospodarczym  sto licy  i je j  okolic, gdyż 
in sty tu c je  ban k o w e nie m ogą udzie lać  pozj'czek  
h ipo tecznych . W  zw iązku  z w yjazdem  na teren  
N iem iec delegacji w celu rew in d y k ac ji h ipo tek i 
i re je s tru , zw róciliśm y  się po  b liższe  in fo rm a ­
cje do w iceprezesa  R ady  N o ta ria ln e j w W a r ­
szaw ie ob._ Z ubow icza. H ip o tek a  o k ręgow a w 
W arszaw ie , m ieszcząca się w  sp ec ja ln y m  g m a ­
chu  p rzy  ul. K apucyńsk iej 6 __ m ów i 'ob, Zu 
bow icz —  p odczas p o w stan ia  u legła  ty lk o  ć ' 
ściow em u zniszczeniu . Bom ba w pad ła  do ś ro d ­
ka  gm achu , g rzeb iąc  16 osób. Po p o w stan iu  
N iem cy p o p alili i zniszczyli k ilk a  k a n ce la rii n o ­
ta ria ln y c h , m ieszczących  się na  2 i 3-im p ię trze . 
W  k o ń cu  lis to p ad a  uh. r. N iem cy p o stanow ili, 
iż gm ach  h ip o tek i m a być w ysadzony  w p o ­
w ietrze, jed n a k  ju ż  w kró tce  zm ienili p lan  i p o ­
stanow ili ew akuow ać a rch iw u m  h ipo teczne  w 
głąb Niem iec. W  p o czą tk ach  g ru d n ia  z a ład o w a­
n o  5 w agonów  księgam i h ipo tecznym i i n o ta r  
ialny in i i w ysłano je  do B udziszyna (Bautzen) 
n a  Ł użycach . T am że zo sta ł ew ak u o w an y  re ­
je s tr  sk azanych . Do B udziszyna zosta ły  w yw ie­
zione księgi h ipo teczne  p o w ia tów : sk ie rn iew ic ­
kiego, łow ickiego, b łońskiego, g ró jeckiego, so 
chacZew skiego i w arszaw skiego . W obec groźnej 
sy tu ac ji n a  fro n c ie  N iem cy m usieli zan iechać  
dalszej gw ak u ac ji książek- h ip o teczn y ch  do Nie­
m iec, n a to m ias t p o  pew nym  czasie postanow ili 
ew akuow ać resztę  k siąg  do P ru szk o w a ,' dokąd 
w yw ieziono księgi h ipo teczne  z p o w ia tów : ra- 
dzym insk iego , pu łtu sk ieg o , m ińsko-m azow iec­
kiego i część ksiąg  m. W arszaw y  w liczbie 3000

I I  K U R S  A K T Y W IS T Ó W  O R G A N IZ A C JI 
T .U .R .

D r.ia  I Q cze rw ca  odbyło się  w  W arsz a w ie , 
p rz y  u l. M okotow skiej N r  3 o tw a rc ie  d ru g ie ­
go z kolei k u r s u  a k ty w is tó w  zo rg an izo w an eg o  
p rzez  K o m ite t C e n tra ln y  O rg a n iz a c j i  M łodzie­
ży T U R  d la  d z ia łaczy  te ren o w y ch . K u rs  z g ro ­
m ad z ił m łodzież ze w szy s tk ic h  w o jew ództw . 
N a jle p ie j  re p re z e n to w a n a  je s t  Updź, k tó r a  
p rz y s ta ła  34 u czestn ik ó w . P o s ta w a  k u r s a n ­
tów' św ie tn a . T u ro w cy  do sk o n a le  ro z u m ie ją  
znaczen ie  k u rs u  d la  c a ło k sz ta łtu  p ra c y  O rg a ­
n iz a c ji  i u czą  s ię  z ca ły m  zap a łem . R o sn ą  no-i 
w e k a d ry  św iadom ego , odd an eg o  so c ja lizm o ­
w i i d e m o k ra c ji a k ty w u .

K U R S  D L A  K IE R O W N IK Ó W  K Ó Ł 
D R A M A T Y C Z N Y C H  

Z a in te re so w a n ie  m łodzieży  T U R -o w ej sz tłł-

W celu p rzep ro w ad zen ia  jed n o lite j i fa ch o ­
w ej k o n tro li n a d  tym i p rzed sięb io rs tw am i zo­
sta ły  u tw orzone  u rzęd y  rew izy jne, k tó re  będ ą  
p rzep ro w ad zały  b a d an ia  ksiąg  h an d lo w y ch  I k ą  scen iczna , te a t re m  'j e s t  b a rd zo  duże. 
w tych p rzed sięb io rs tw ach  . n a  tej p odstaw ie  R a ż d a  k o m ó rk a  O rg a n iz a c ji  M łodzieży TUR  
będą  w ym ierzały  p o d a tk i. ■ i i • * , ,• 1 j p o s ia d a  sw o je  se k c je : d ra m a ty c z n ą , ta n e c z n ą ,

Poza tym urzędy  rew izy jn e  będą  także bada  i ch ó ro w ą. N ie k tó re  K o m ite ty  W ojew ód: k ie
ły księgi we w szystk ich  in n y ch  p rzed sięb io r 
stw ach, k tó ry m  p o d a tk i w y m ierza ją  n ie  urzędy  
rew izy jne  lecz u rzęd y  skarbow e.

S cen tra lizow an ie  czynności rew izy jn y ch  w 
jed n y m  u rzędzie  um ożliw ia  zorgan izow an ie  
łych  p ra c  na w ysokim  poziom ic p rzez  m o żli­
wość p o dzia łu  na  b ran że  i o bsadę  s tan o w isk  
fachow cam i. T ak  zo rg an izo w an a  p ra ca  u rzędów  
rew izy jnych  da w w yniku p rzep ro w ad zo n y ch  
rew izji w łaściw y obraz  sy tu ac ji gospodarcze j 
w poszczególnych b ra n ża ch  p rzem ysłu  i h a n ­
dlu.

P o n a d to  u rzęd y  rew izy jne  m ogą w ykonyw ać 
czynności, zlecone p rzez  inne w ładzę pań stw o  
we w zak resie  eksperiyz  b u ch a lte ry jn y ch .

Z żyz i t t  RZZ w 8kj?rl?3skn
Jed n y m  z n a jw ażn ie jszy ch  osiągnięć  Z w iąz­

ków  Z aw odow ych n a  naszym  te ren ie  by ło  u tw o ­
rzen ie  P ow ia tow ej R ady  Zw. Zaw.

P o w ia tow a R ada Z. Z. ju ż  u rzęd u je  we w łas­
nym  b u d y n k u  p rz y  u licy  Piłsudskiego- 54.

Z nalazły  już pom ieszczenie  we W łasnych lo ­
k a lach  b iu ra  Zw. Zaw. K olejarzy , Z w iązku Zaw. 
M etalow ców , Z w iązku  Za\y. P racow ników ' Sa­
m orządow ych  i U żyteczności Publ., Zw iązek 
N auczycielstw a Polskiego i Z w iązek  Zaw. P ocz­
tow ców

Z w iązki te  g ru p u ją  pod  sw ym i sz tan d a ram i 
p o n ad  6 tys. (i)okł. 6193).

T ak  liczna, zo rgan izow ana  i św iadom a sw ej 
siły  g ru p a  ludzi sku p io n y ch  w R. Z. Z. w S ka­
rżysku . odegra  po w ażn ą  ro lę  w życiu spo łecz­
nym  i gospodarczym  m iasta .

M u r ^ m a r z e  u o ssm fcu S u  
s w y c h  r a & r n

LONDYN (Polpress). Z w iązek M aryłiarzy  
p rzesła ł n a  C en tra ln e j K om isji Z w iązków  ^Za 
w odow ych listę  m ary n a rzy  p o szu k u jący ch  ro 
dżiny. J a n  G iras p o szu k u je  żony H eleny, o s ta t­
nio zam ieszka łe j w L u b lin ie  (ul. G eczyńska 44 ', 
J a n  P ap u g a  —  sio stry  Ja n in y  i o jca -W aw rzyń­
ca, o s ta tn io  zam ieszkałych  w Ł odzi, (ul. P ię ­
k n a  5), Jan , T ychow ski —  żony S tefan ii i córki 
L u b o m iry , o s ta tn io  zam ieszkałych  w U rsusie 
koło W arszaw y  (ul. R e jm o n ta  19 m. 2), Paw eł
R ybicki __ żony F ran c iszk i w raz  z dziećm i,
o sta tn io  zam ieszka łych  w G rudziądzu  (ul. C heł­
m iń sk a  168), K azim ierz M aciejczyk —  żony 
Olgi i syna  T adeusza, o s ta tn io  zam ieszkałych  
w L u blin ie  (ul. U rszu lan k i 8).

P o c i l i  paimlnrae na 
„Dni M o n a ”

WARSZAWA (P o lp ress). W dniach od 
25 do 29 czerwca hr. cała Polska obchodzi 
uroczystości „D ni M orza” . ' Ogólno-polski 
Komitet złożony z przedstawicieli władz pań­
stwowych, Ligi M orskiej i społeczeństwa or­
ganizuje obchody na terenie całego kraju . 
Zasadniczo obchody odbędą się nad mo­
rzem.' Ahy ułatw ić zjazd ludności z całej 
Polski —  W ydział Turystyki M inisterstwa 
K om unikacji organizuje trzy pociągi popu­
larne dla członków Ligi M orskiej. Jeden po­
ciąg z W arszawy i Bydgoszczy n a  1.400 osób, 
drugi z Łodzi i Poznania na 1.600 osób, 
trzeci z K rakowa i Katowic również na 1.600 
osób! W pociągach popularnych przysługuje 
zniżka 75 proc. Odjazd pociągów w ,dn iu  27 
czerwca —  powrót 30 czerwca. Inform acji 
udziela ją : Zarząd Ligi Morskiej w Warsza-

tom ów . O fensyw a rad z ieck a , w y zw ala jąca  W ar 
szawę, p rze rw a ła  d a lszą  ew ak u ac ję  ksiąg  h ip o ­
tecznych. P la n  doszczętnego zniszczen ia  sam e 
go gm achu  h ipo tek i n ie został p rzez  N iemców 
zrea lizo w an y  rów nież  n a  sk u tek  b ra k u  czasu. 
Sp raw a rew in d y k ac ji z N iem iec h ip o tek i w a r­
szaw skiej p o w ie rzo n a  została  w iceprezesow i 
W arszaw sk ie j R ady N o ta ria ln e j ob. Z ubow iczo­
wi.

(K a to w ice , B ydgoszcz) zo rg an izo w ały  R o b o t­
n icze  T e a try  O bjazdow e. W  celu  dopom ożenia  
kołom  O.M. T .U .R . w  ich  p ra c y , K o m ite t 
C e n tra ln y  z o rg an izo w ał w  W a rsz a w ie  d w u ­
tygodn iow y  k u rs  d la  k ie ro w n ik ó w  sek c ji d r a ­
m aty czn y ch . K u rs  rozp o czął się  10 cze rw ca , 
M a on dać  u czestn ik o m  u m ie ję tn o śc i d o b ie ra ­
n ia  r e p e r tu a r u  i n iezbędne  n a w y k i re ż y s e r ­
skie.

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  T U R  W  D O B R E M  
P O W . N .T E 3Z A W S K IE G O

W kw ietn iu  b.r. rozpoczął TUR, zo rga­
n izow any p rzez PPS sy/ą p racę  ośw iatow ą 
w Dofarem. U niw ersytet Pow szechny im . 
B olesław a L im anow skiego p row adzi wy- 

j kłady  z następu jących  p rzed m io tó w : lite­
ra tu ra  polska, h isto ria , m atem atyka , fizy­
ka, geografia gospodarcza, p rzy roda  i ję ­
zyki obce. Uczęszcza 34 słuchaczy i słucha 
czek. W ykłady odbyw ają  się w ieczorem  w  
dni pow szednie.

Poza tym T U R  trzym a rękę na pulsie żjr 
cia społecznego, b io rąc  żywy udzia ł w im ­
prezach , ob ch o d ach , i p racy  społecznej,

W A R S Z A W A  (P o lp re s s ) .  W  d n iu  24 czerw­
ca odbędzie się  n a  ca ły m  o b sza rze  R zeczypos­
p o lite j sp is  dzieci i m łodzieży  w  w iek u  do l a t  
20, z a rz ąd z o n y  p rzez  M in is te rs tw o  O św iaty . 
S p is  obe jm ie  w szy s tk ich  u ro d zo n y ch  w  la ta c h  
1925— 1945 i z o s tan ie  p rz ep ro w a d z o n y  przez  
o rg a n y  a d m in is t r a c j i  szk o ln ej i nau czy cie li.

J e s t  to  p ie rw szy  sp is  od chw ili po­
now nego  o d ro d zen ia  " 's ię  p a ń s tw a  pol­
skiego. Z n aczen ie  je g o  je s t  b. don iosłe  —  
m a te r ia ły  sp isow e d ad zą  bow iem  odpow iedź

n a  zasad n icze  p y ta n ie :  ja k im  k a p ita łe m  dzie­
ci i m łodzieży  ro z p o rz ą d za  obecnie odbudow u­
ją c e  się  p a ń s tw o  nasze. D an e  o liczebności i 
rozm ieszczen iu  m łodzieży  n a  p o ssczegó lnych  
te re n a c h  ą  zw łaszcza  n a  o b sz a ra c h  św ieżo od­
zysk an y ch  n a  zachodzie p o słu żą  M in is te rs tw u  
O św ia ty  do p o d staw o w y ch  p ra c  w  z ak re s ie  
niezbędnego*' dz iś ro z p la n o w a n ia  szkolnictw-a i 
o św ia ty . W  og ro m n y m  w y ś jlk u  sp isow ym  czyn 
w ild spo łeczne i o r g a n y  a d m in is t ra c ji  pow in­
n y  pom óc n a u czy c ie ls tw u .

S i p l u w  s i ©  m o r z a

W A R S Z A W A . (P o lp re s s ) .  O rg a n iz a c je  
m łodzieżow e w  ra m a c h  a k c ji  „D n i M o rza"  
u rz ą d z a ją  pod p ro te k to ra te m  M a rsz a łk a  R oli- 
Ż ym iersk jeg o  sp ły w  do m o rza . Do k o m ite tu

§©!iM k  p n e ile l i  zijreM
LUBLIN (Polpress), —  Do miejsca 

masowej zbrodni w Wierzchowinach 
udała się w dniu 15 czerwca b. r. nad­
zwyczajna komisja w celu dokładnego 
zbadania przebiegu zbrodni. W skład 
komisji w eszli: przewodniczący —  dy­
rektor Departamentu M inisterstwa 
Sprawiedliwości ob. Bancerz, wicewo­
jewoda lubelski —  ob. Sokołowski, 
prokurator Specjalnego Sądu Karnego 
—  ob. Chyliński, sędzia Sądu Apela­
cyjnego ob. Czarnecki, prezes Stron­
nictwa Ludowego poseł Wójcik, dr L i­
tewski Teodor, ks. dziekan Niedźwiń-

u3KI,

honorow ego  w chodzą ob. ob. -m in istro w ie : M a­
tu szew sk i, R abanow 'sk i, S z tach elsk i, gen . dyw . 
S p y c h a lsk i, p łk . G rosz, d y r. p ro f . W ąso w sk i, 
d y r. B a c h ra c h  i d y r. P a w liń sk i. H a s łe m  sp ły ­
w u  j e s t :  „ W is ła  sw y m i d o p ły w artii- łą czy  ^ a łą  

I P o lsk ę , a  k ic ru n k ien }  p o k a zu je  n a ro d o w i 
po lsk iem u  w ie lk i,  c e l - 1— m o rze" . W  sp ły w ie  

| w ezm ą u d z ia ł  o d dzia ły  w o d n e : Z w iązek  W alk i 
j M łodych, T U R , W ic i,' S tro n n ic tw a  M łodzieży 

. . . D e m o k ra ty czn e j o ra z  d ru ż y n y  Z w iąz k u . H u r -
p r z e d s t a w  lc ie l  W Ojew OflZ.C;egO -■ 0■ i c a rs tw a  P o lsk ieg o  i m łodzież  niestow avzv.szo-

mitetu PPS —  tow. Stus, przedstawiciel 
wojewódzkiego Komitetu PPR —  tow. 
Praszczak, czołówka film owa, proto- 
kulant komisji ob. Michalis i inni.

Członkowie komisji zbadali dokład­
nie miejsce potwornej zbrodni i na 
podstawie zeznań naocznych świadków  
odtworzyli cały jej przebieg. N astęp­
nie odkopano mogiły pomordowanych 
ofiar w celu przeprowadzenia dokład­
nych oględzin. Operator film owy na­
kręcił film .

Pelsftle mmfwwracają lo  kraJa

na . L o k a ln e  k o m is je  sp ły w n e  do m o rz a  po­
w s ta ły  w  p u n k ta c h  z b o rn y ch : w  W arsz a w ie , 
K a to w ica ch , K rak o w ie , Ł odzi, B ydgoszczy.

P o  p rzy jeźd z ie  do W a rsz a w y  u c ze s tn ic y  
sp ły w u  w ezm ą u d z ia ł w  jed n o d n io w e j p ra c y  
n a d  odbudow ą s to licy  i złożą w ieńce  n a  g ro ­
b ach  obrońców  W a rsz a w y  i po leg łych  żo łn ie­
rz y  W o jsk  P o lsk ich  i A rm ii C zerw onej. U ro ­
c zy s ty  s t a r t  sp ły w u  n a s tą p i  yy n iedzielę  d n ia  
17 cze rw ca  o godz. 10 ra n o  z W arsz a w y . N a  
p u n k ta c h  p o s to ju  w  g o d z in ach  w ieczo rn y ch  
odbędą  się  m a n ife s ta c je  n a d  W isłą , po łączo­
ne^ z o g n isk am i, w  k tó ry c h  w ezm ą u d z ia ł od­
d z ia ły  w o jsk a  i P W . N a  te re n ie  G d a ń sk a  
u c zestn icy  sp ły w u  w ezm ą u d z ia ł w  u ro czy ­
sto śc iach  o g ó lr.o -państw ow ych  „D n i M o rza" .

W ARSZAW A, (P o lp ress). W dniu 15 
czerwca przybył do W arszawy pierwszy 
transpo rt maszyn, wywiezionych przez N iem ­
ców z Polski. W ojska radzieckie, w ram ach 
akcji zabezpieczenia fabryk na terenach oku­
powanych Niemiec, przekazują fabrykom  
polskim maszyny pochodzenia polskięgo. 
W ładze w o js k o w e  radzieckie przeznaczyły na 
przetransportow anie tych maszyn własne' sa­
mochody i własnych robotników. Obecny 
transport obejm uje 25 olbrzym ich, ciężaro­
wych samochodów, wraz z 12-tonowymi

wie. W ileńska 10, oraz „O rbis” Warszawa,! przyczepami: K olum na ta  obsługiwana była 
ul. Targowa 70. |przez żołnierzy radzieckich pod dowództwem

st. por. Kozłowa. Obecnie żołnierze ci wespół 
z robotnikam i polskim i ustaw iają przywie 
zionę maszyny w Państwowych W arsztataeh 
Samochodowych, mieszczących się na terenie 
dawnej fabryki „Pocisk” . W krótce zostanie 
tam  otwarta Państwowa Fabryka Samocho­
dów.

Maszyny te, w liczbie około 100. wagi Od 
8 do 10 ton, są to frezurki, tokarki, szlifier­
ki, w iertarki itp . służące do obróbki metali, 
znajdują się w doskonałym stanie i będą mo­
gły być natychm iast uruchomione.

Oprócz maszyn przybyło także około 150 
ton metali, jak alim ińium , brąz i inne.

W owe wydawstfsl^ai
Nakładem  Spółdzielni, Wydawniczej ..Czy* 
n ,k” ukażą się w najbliższym  czasie na-

ko-
le ln ik
stępujące prace z zakresu literatury  nauko­
wej: prof. Ludwika H irszwelda „D zieje1 jed­
nego jżycia^ (praca autobiograficzna), Asso- 
rooobraj Niny —y „N arodziny pro letariatu  w 
Polsce” . Jana Dybowskiego: „Psychologia
zwierząt” .

Z zakresu literatury  społeczno - politycz­
nej znajdu ją się d ruku : „Czerwona A rm ia” 
(praca zbiorow a), płk. H oraka „W ojna pol­
sko - niemiecka 1939 r.’\  (p raca  wydana 
konspiracyjnie podczas o k u p a c ji) ; Szymona 
Judyna „Zagadnienia Sam orządu” .

Redaktor: Jan Dąbrowski D — 0164* Odbiło w drukarni Nr. 4 Spółdzielni „Czytelnik", Łódź, Żwirk. 2


